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Zatopić Kopalnie, czy r ? z a to p ić .. .

8.000 górników może znaieźćzatrudnienie
Sensacyjna aiera złożona rządowi

W edług doniesień jednej z agen- 
cyj prasow ych, przem ysłow cy w ę­
glowi zagrozili na w ypadek p rzy ­
m usow ego obniżenia cen w ęgla w 
d rodze rozporządzenia adm inistra­
cyjnego, całkow itą redukcję licz­
nych  załóg robotniczych i zatopie­
niem niektórych kopalń.

Jest to już w ostatnim  czasie d ru ­
ga z rzędu próba szantażu ze stro ­

ny przem ysłu węglow ego. Za pier­
w szym  razem  zagrozili baronow ie 
w ęglow i czynnikom  rządow ym , iż 
na w ypadek  utrzym ania dotych­
czasow ego poziomu płac w  górnic 
tw ie w ęglow etn i obniżenia ceny  
węgla, będą „zm uszeni11 w ycofać 
się z eksportu. Obecnie zaś grożą 
dodatkowo, że będą w yrzucać ro­
botników  na bruk i zatapiać kopal-

Hitlerowcy na polskiej granicy
Prowokacje młokosów w mundurach
TORUŃ, 16.3. —  Od kilku dni 

polskie straże pograniczne na g ra­
nicy P rus W schodnich zauw ażyły , 
że  po stronie niemieckiej grupy u- 
m undurow anych hitlerow ców , zło­
żone z kilku osób patrolują grani­
cę. Są to przew ażnie młodzi chłop­
cy, um undurowani w przepisow e 
m undury hitlerowskie, uzbrojeni, a 
na rękaw ach, oprócz sw astyki no­
szą num ery „13“ i „138“ daw nych 
pułków  cesarskich.

W edług informacyj, uzyskanych 
przez S traż  Graniczną, oddziały te 
są rozstaw ione na pograniczu, ce­
lem uniemożliwienia ucieczki ko­
m unistów  z P rus W schodnich do 
Polski.

„W zm ocnienie11 ochrony granicy 
od strony niemieckiej przez mło­
dzież hitlerowską, zachow ującą się 
prow okacyjnie w  prześw iadczeniu 
sw ej bezkarności, w yw ołuje w śród 
ludności okolicznych wsi niem iec­
kich duże zaniepokojenie. O prowo 
kacyjnem  zachowaniu się hitlerow ­
ców  św iadczyć może fakt. iż w cią 
gu ubiegłych dwóch nocy na szo­
sie Łasin — W ielka Tum aw a a- 
szkodzili oni godła państw ow e 
Rzplitej na dw óch słupach granicz­

nych wpobliżu kam ienia granicz­
nego Nr. 122.

*
D onoszą z T arnow skich Gór, że 

na przejeździe granicznym  w  po­
bliżu kolonji „W iktor11 hitlerow cy 
w  odległości jednego m etra  od 
polsko-niemieckiej linii granicznej 
w ystaw ili m aszt w ysokości około 
10 mtr., na k tórym  zawiesili sz tan ­
dar czarno-biało-czerw ony.

P łach ta  ma kilka m etrów  długo­
ści, w obec czego gdy wieje w ia tr 
w kierunku granicy polskiej — wię 
ksza część p łachty  znajduje się już 
nad terytorium  oolskiem.

me.
Tym  razem  zdaje się, nasi p rze­

m ysłow cy w ęglow i przeciągnęli 
strunę, bow iem  sfery  rządow e o- 
trzym ały  w  związku z tern kon­
k re tną  ofertę najw iększych przed­
siębiorstw  kopalnianych Górnego 
Śląska, w  której to przedsiębior­
s tw a  zobowiązują się utrzym ać eks 
port na t. zw. rynki wolne w do­
tychczasow ej w ysokości ogólnej, 
bez w zględu na to, czy  pozostałe 
koncerny  w ęglow e będą w  nim u- 
czestn iczyć lub nie, zgadzając się 
jednocześnie
na wydatną obniżkę ceny węgla
p rzy  rów noczesnem  zrzeczeniu się 
premij eksportow ych. O ferta wspo 
mina natom iast o prem iow aniu eks 
portu  n a  innej, niż dotychczas, t. j. 
bez,pośrednio przez społeczeństw o, 
drodze.

Po,zatem rew elacyjna ta  oferta 
m ów i o konieczności powiększenia

w  zw iązku z tem  załóg robotni*! 
czych

o  blisko 8 tysięcy ludzi
i uruchomieniu zatrzym anych  już 
kopalń.

T a sensacyjna oferta, k tó re j 
szczegóły trzym ane są  z ła tw o  zro 
zum iałych w zględów  w  tajem nicy, 
będzie niew ątpliw ie dla buńczucz­
nych baronów  w ęglow ych pióru*, 
nem z jasnego nieba. P rzy g w ażd ża  
ona bowiem  w sposób zdecydow a 
ny k łam stw a tego przem ysłu  i gro 
zi iim dotkliw ym  ciosem  w  k ie­
szenie.

Zaznaczyć należy, iż nie zag raża  
ona przy tem  w  niczem  dotychcza­
sowej organizacji p rzem ysłu  w ęg.o  
wegb, której rozbicie m ogłoby do­
prow adzić do jeszcze w iększej, mż 
obecnie anarchji na rynku węglo­
w ym  i przynieść w  konsekw encji 
ruinę szeregu słabszych przedsię­
biorstw .

Przymusowe święto wKi
Na kopalni W aw el w  Rudzie ba­

w ił w czoraj naczelnik okręgow ego 
urzędu górniczego w Król. Hucie 
inż. Kieszek, k tó ry  w obec s tw ier­
dzenia wielu uchybień, zagrażają­
cych  życiu robotników , postanow ił

aż do usunięcia tych braków, 
w stym ać p racę na pokładzie Hei-
ttitZ.

Skutkiem  tego zarządzenia 80 ro­
botników  będzie m usiało święto*
w ać.

Zwycięstwo Chińczyków
Dotkliwe porażki wofsk japońskich

SZANGHAJ, 16.3. — W  tutej­
szych kołach urzędow ych szeroko 
kom entują w iadom ość o powodze­
niu wojsk chińskich, broniących 
dostępu Japończykom  w kierunku 
Pekinu. P rzełęcz Hsifengkou, pro­
w adząca poprzez wielki m ur w

W Łodzi -  bardzo źle
Strajk ro zszerza  s ię

ŁÓDŹ, 16.3. — Dziś wyjechali na 
konferencję do W arszaw y  delega­
ci przem ysłow ców  i robotników  o- 
raz inspektor pracy inż. W ojtkie­
wicz.

W  Łodzi panuje duże naprężenie. 
Komisje strajkow e udały się na mia 
sto. ażeby urabiać opluję i przygo­
tow yw ać grunt do rozszerzenia 
strajku także na inne zaw ody.

W  włókiennictw ie strajk się b y ­
najmniej nie załam ał, a sytuacja 
jest bardzo pow ażna, obie bow iem ' 
strony  nie w ierzą w pom yślne w y ­
niki konferencji,. zainicjowanej 
przez Min. P racy  i Opieki Społ.

Delegacja przem ysłow ców  o trzy  
m ała pełnom ocnictw a nięustępow a 
nia w  niczem ze sw ego stanow i­
ska; robotnicy zaś zgóry  odrzuca­
ją arb itraż  Min. P racy , p rzesądza­
jąc^ w ten sposób wyniki narad. Wi­
dać z tego, jak naprężona jest sy ­

tuacja. Na jutro zostało zw ołane 
zebranie delegatów  i poborców  fa­
brycznych, k tórym  delegacja zło­
ży spraw ozdanie.

 - ) : * : (

stronę daw nej stolicy Chin. zosta­
ła  przez w ojska chińskie opanow a­
na po szeregu zaciekłych ataków  
piechoty na japońskie pozycje.

W edle tych w iadom ości, Japoń­
czycy  ponieśli bardzo dotkliwe 
s tra ty  i odparci zostali poza linię 
wielkiego muru.

TOK JO. 16.3. — Japoński sztab 
generalny, om aw iając trw ające o- 
becnie walki chińsko-iaponskie na 
drodze do Peipingu (Pekinu), ko­
munikuje, że nacisk wojsk chiń­
skich nie został zatrzymany.

Komunikat tej treści rozumieć 
należy w  ten sposób, że w ojska 
japońskie zostały  przez Chińczy-

Otwarcie Reichstagu
O pozycja  wzię ta  w  karbv

BERLIN 16.3. Konferencja p rzy ­
w ódców  uchw aliła, że o tw arcia 
Reichstagu dokonać ma minister 
Goering. Regulamin obrad ma być 
zmieniony. Posłow ie będą obowią­
zani pod rygorem  sankcji brać u- 
dział w posiedzeniach.

Z arządzenie to ma na celu unie­
możliwienie opozycji obstrukcji 
przez zdekom pletow anie plenum. 
W edług inform acyj p ra sy  p rezy­

dentem  Reichstagu zostanie o b ra ­
ny m inister Goering, k tó ry  do tych­
czas już sp raw ow ał teei urząd.

O tw arcie  obrad parlam entu na­
stąpi we w torek po południu. W  
godzinach przedpołudniow ych od­
będzie się uroczysty  ak t o tw arcia  
w Poczdam ie w kościele garnizo­
now ym . W e czw artek  zaś H ^ 'e r 
w ygłosi expose rządow e.

ków  zm uszone do w strzym ania  O" 
fensyw y. t

LONDYN, 16.3. — Z Pekinu do­
noszą, że w ojska chińskie zdobyły  
w czoraj, po zaciętej w alce, m iasto 
Hsi-Feng-Ku u muru chińskiego.
Japończycy  mieli ponieść dotkliwi 
straty. Chińczycy mieli zdobyć 500 
jeńców  i 14 arm at. Hsi-Feng-Ku jest 
w ażnym  punktem  stra teg icznym  
na granicy Chin północnych i Dże- 
holu. Obie s trony  ściągają na ten 
odcinek znaczne posiłki. Japończy­
cy  zgromadzili w  pobliżu Hsi-Feng- 
Ku posiłki piechoty i arty lerii. Do 
Pekinu p rzy b y ły  4 dywizje chiń­
skie. O czekiw ane jest przybyć;© 
dw óch dalszych dyw izyj. D ziałania 
mi wojennem i pod Paottngfu kleru 
je osobiście m arszałek  Jzang-Kaj- 
Czek.

Chiński m inister sp raw  zagrani­
cznych Low enkau p rzyby ł do P e ­
kinu. gdzie p rzy jął przedstaw icieli 
szeregu państw .

W  w yw iadzie prasow ym  mini­
s te r  Low enkan ośw iadczył, że nie­
ma m owy o  bezpośrednich roko­
waniach pomiędzy Japonją i Chi­
nami, które  d o m a g a j ą  _ się ścisłego 
w ykonania uchw ały  Ligi Narodów  
w  sprawie poszanowania fcraKta 
tó  W.



Str. & Piątek, 17 marca 1933 i. Nr. 76

Zastanów m y się trochę .

Herbowv zaprzaniec
Przed kilku dniami pisaliśmy

0  niesłychanem i nieprawdopo- 
dobnem zajściu w  kawiarni „Eu 
ropejskiej" w  Warszawie.

Jeden z gości zwróci! się do 
kelnera z jakiemś zadaniem w  
lęzyku niemieckim. Gdy kelner 
©świadczył, że nie rozumie po 
niemiecku, gość zwym yślał go 
W  ordynarny sposób, używając 
in. in. wyrażenia: „ty polska 
Świnio!"
1 Obecni na sali goście, między 
Którymi znalazł się jeden z

prokuratorów zainterweniowali 
tak skutecznie, że awanturnik 
został odprowadzony do komi­
sariatu.

Tam go wylegitym owano, ja­
ko właściciela majątków ziem­
skich pod Kutnem, hrabiego Sta 
nisława Lasockiego.

Podaliśmy tę niesłychaną wla 
domość krótko, oczekując dal­
szych szczegółów.

Obecnie je posiadamy. Oto o- 
brońcy aresztowanego hr. Stani 
sława Lasockiego, oskarżonego

Pełnomocnictwa dla Rządu
I Fundusz Drogowy

Długą dyskusję w Sejmie wywołała 
jstaw a o funduszu drogowym.

iW dyskusji wskazywano, że po 
funduszu drogowym obiecywano 
sobie złote góry: miał dać 100 milio­
nów i miało się za to wybudować 40 
tysięcy kilometrów dróg w ciągu 10 
lat. Tymczasem 4uż najbliższy rok 
’dał zaledwie siódmą część tego co 
przewidywano, zaległości wynoszą 
półtora raza tyle ile wpływy i ruch 
Samochodowy został podcięty. P ań­
stwo nic nie daje na drogi, wskutek 
ezego drogi niszczeją. Opłaty, które 
(wpłyną z projektowanej zmienionej u- 
Stawy nie pójdą na budowę dróg, tyl­
ko na spłaty pożyczki i na admini­
strację. Ustawa zmniejsza opłaty, 
lecz ma tę wadę, że opodatkowuje 
Jednakowo benzynę i spirytus, gdy 
powinniśmy dążyć do największego 
aużycia spirytusu, jako materiału 
pędnego.
, Setjim uchwalił zmianę teij ustaw y O 
„Funduszu Drogowym". Opłaty zo­
stały zniesione, dopłata jednej trze­
ciej biletu usunięta. Natomiast zo­
stał wprowadzony nowy podatek od 
środków napędnych.

Poniew aż stan  dróg naszych wyma­
ga bardzo intensywnej opieki, a Fun­
dusz Drogowy nie jest w stanie uczy­
nić zadość najpilniejszym potrzebom, 
uchwalił Sejm, aby od przyszłego ro­
ku rząd wstawiał do budżetu pewną 
sumę na Fundusz Drogowy.

iW związku niejako z tą reorgani­
zacją Funduszu Drogowego, k tórą 
Sejm przeprowadził, było uchwalenie 
aowe5 ustawy o koncesjach dla tak­
sówek i autobusów. Ustawa ta do­
kładnie określa, kto ma prawo udzie­
lania tych koncesyj, a też w jakich 
wypadkach wydawanie koncesyj może 
być wstrzymane.

Ostatnim punktem porządku dzien­

nego były  pełnomocnictwa dla rządu.
Przeciw ustawie opowiedzieli się 

mówcy całej opozycji, Jednak  ustawę 
przekazano komisji prawniczej.

o znieważenie narodu polskiego 
przez użycie słów  „polska Świ­
nia" w  kawiarni Europejskiej 
pod adresem jednego z kelne­
rów, złożyli prośbę o zwolnie­
nie Lasockiego za kaucją.

Prośba ta została odrzucona.
W ładze prokuratorskie posta­

now iły zatrzymać Lasockiego 
w  więzieniu do chwili rozprawy 
sądowej, która odbedzie się pra 
wdopodobnie w  końcu marca.

Lasocki do wbiy nie przyzna 
je się, choć stwierdza, że odzy­
w ał się o narodzie polkim w  spo 
sób ujemny, piętnując wybujały 
nacjonalizm Polaków.

Dodaje też, że ma zmniejszo­
ne poczucie patriotyzmu, albo­
wiem przebywał całe życie za­
granica.

„Pan hrabia" Lasocki, ma 
„zmniejszone poczucie patrio­
tyzmu.. Jegomość, który czer-

„Okdinik1* fest...
A jaft będzie w  pra ii tyce?

M inisterstwo skarbu poleciło nie 
stosow ać w  tym roku tych kar, któ 
re  normalnie są stosowane za nie- 
wykupienie świadectwa przem y­
słowego przed terminem, t. j. przed 
1 stycznia. Obecnie umorzone być 
mają w szystkie kary  tym podatni 
kom, którzy wykupili świadectwa 
po terminie, ale przed 15 stycznia.

Jak wiadomo kary  są dość pow a­
żne, bo wynoszące eonajmniej trzy 
krotną wartość świadectwa, a co~ 
najwyżej — 20-krotną. Otóż obec­
nie m inisterstwo poleciło, żeby po­
datnikom. którzy wykupili św ia­
dectwa w  czasie od 15-go do 31 
stycznia, opóźniając się bez złej 
woli, obniżyć karę, nałożoną już 
na nich, przyczem dozwolone jest 
stosowanie kar poniżej trzykro t­
nej normy, co w  praktyce sprowa-

■ » » T rTT-n— iftT im 1 1 iii mu r i 'T i

dza się do wymierzania kary  w  
tej samej wysokości, co kw ota na­
leżna za świadectwo.

pi© zvski z wielkich włości wi 
kraju posiadającym setki ty­
sięcy mrących głodem nędza­
rzy — „piętnuje wybujały na­
cjonalizm Polaków".

Ileż to „polskich świń" pra­
cuje ciężko w polskich mająt­
kach pana hrabiego, by mógł 
„przebywać przez całe życie  
zagranicą?"

Ileż krwi i potu polskiego 
chłopa i robotnika złożyło się 
na to, by podobne jednostki mo 
gły pasorzytować na ojczyźnie 
i społeczeństwie, wypierające 
się jednej a obsypując drugie o- 
belgami?

Bezczelny, wyprany z czci, 
godności i sumienia utytułowa­
ny renegat nie jest wyjątkiem.

Ludzi o podobnem nastawie­
niu do ojczyzny i jej spraw żyje 
a raczej pasorzytuje w  naszym  
kraju więcej. Wiadomo dobrze 
— gdzie ich szukać należy.

Sprawiedliwość polska potra­
fi p. hrabiego nauczyć szacunku 
dla narodu i ojczyzny.

Ale dziwimy się, że znaleźli 
się obrońcy, którzy dla hono­
rarium, ber chyba nie z przeko­
nania, podjęli się obrony w  tak 
cuchnącej* haniebnej sprawie...

0  głodzie pod ziemią
S fr a fk  z r o z p a c z o n y c h  g ó r n ik ó w
SOSNOWIEC 16.3. — Teł. w t— 

Robotnicy kopalni „Klimontów" 
już trzeci dzień przebywają w pod­
ziemiach kopalni i odmawiają przyj 
mowama pożywienia, protestując 
w ten sposób przeciwko postano­
wieniu zarządu tow arzystw a so­
snowieckiego, które postanowiło 
kopalnię zatopić.

W czoraj późnym wieczorem 
#um  kobiet, złożony z żon. matek

Oszczędności 
na i .  u c z e s tn ik a c h  wolny

WASZYNGTON, 16.3. — P rzy ­
jęty przez Senat projekt ustaw y 
oszczędnościowej przewiduje m. 
Innem i zmniejszenie o prawie 300 
milionów dolarów rocznie rent, w y 
płacanych b. uczestnikom wojny.

jak również zmniejszenie uposaże­
nia pracowników państwowych 
maksimum o 15 proc. 

Prawdopodobnie dziś wieczorem 
projekt zostanie przedstawiony 
prezydentowi Rooseveltowi do pod 
piisu.

Pogrom dyplomatów
o sem ickim  wyglądzie

LONDYN 16.3. „Daily Telegraph" 
donosi o  szeregu aktów  przemocy, 
dokonanych przez uzbrojonych hi-

Bandyci na wolności
H itle r  otwiera więzienia „zasłużonym

BERLIN 16.3. Biuro Conti dono­
si: Skazani w dniu 22 sierpnia ub. 
roku przez sąd doraźny w  Byto­
mia za zamordowanie powstańca 
polskiego F eeueba w Potempie na­
rodowi soc aliści zostali w środę 
wypuszczeni na wolną stopę.

Uwolnienie wszystkich 5-ciu Sfca-. |  deśrsitwa. 
samych nastąpiło z Mcjaifywy fea»*

clerza Hitlera.
Przybyli oni do Berlina, gdzie są 

gośćmi swoich tow arzyszy partyj­
nych. Również zwolnieni zostali 
współoskarżeni Goiombak i Dutzkk 
pozostający w  areszcie śledczym 
pod zarzutem nakłamania do mor-

fcrow oów  nad członkami! korpusu 
dyplomatycznego w   ̂ Niemczech, 
których wzięto za żydów.

Dziennik wspomina o incydencie 
z posłem rumuńskim w Berlinie, któ 
xy, gdy wychodził z przyjęcia _ w 
pewnym domu żydowskim i w siad ł. 
do swego samochodu, otoczony zo­
stał i obrzucony najgorszerm wy­
zwiskami, a z samochodu zerwano 
chorągiewkę rumuńską.

Poseł egipski, spacerujący na 
ulicy, został napadnięty, a gdy 
skrył się 'do kawiarni, hitlerowcy 
podążyli za nim i silnie go potur­
bowali.

W  Sztetgairdzae poturbowany 
został sewaicarski toońsufl general­
ny,

i sióstr znajdujących się pod ziiemijg 
robotników, w yw ażył bramę i 
w targnął w obręb kopalni. Kobiety 
usiłowały dostać się do biur. jed­
nakże skonsygnowana w pobliżu 
policja rozpędziła demonstrantów.

Wieczorem i w nocy zasłabło kil 
ku robotników, których wywiezio­
no z podziemi i odstawiono do do­
mu, a  niektórych do szpitala. Dziś 
rano zastrajkowaM robotnicy dru­
giej kopalni tow arzystw a sosno­
wieckiego mianowicie kopalni „Mor 
timer". Kopalnia ta  również ma 
być zatopiona

Pierwsza zmiana robotników w  
Mczbie 150 ludzi zjechała o godz. 6 
rano do kopalni i nie przystąpiła do 
pracy, oświadczając, że tak długo 
nie opuści podziemi, dopóki nie zo­
stanie cofnęte zarządzenie o zato­
pieniu kopalni.

Nocna zmiana, pracująca przy 
obserwacji, w liczbie 20 ki.ku ro­
botników, również nde wyjechała. 

------------- ; o :------------

W r ó ż b y  d s iś
Godziny ranne przynoszą przewagę 

wpływów ujemnych, które zwłaszcza 
mogą się nam dać we znaki kolo godz. 
8-ej, dzięki podrażnieniu, niepokojowi 
i zbytniej impulsywności.

Koło godz. 10-ej zaznaczy się wię­
ksza ruchliwość umysłowa i towa­
rzyska /dzięk i której możemy układać 
nowe plany i projekty a lt bliżej godz. 
11 znowu da się odczuwać niepokój 
nerwowy i możemy przeżywać nieo­
czekiwane zmiany lub trudności.

W ieczór natomiast zapowiada się 
pomyślnie. Zwałszcza koło godz. 20 
i później możemy osiągnąć powodze­
nie we współdziałano! z innymi, uzys­
kać poparcie lub poimoc osób star­
szych,
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Sad wyjechał do Brzudiowfc
Kosztowna i kłopotliwa wyprawa na miejsce zbrodni

KRAKÓW, 16.3. — W yjazd u- 
czcstniików procesu Gorgonowej 
na wizję lokalną do Brzucho wie 
stał się niemałą sensacją dla Kra­
kowa. Już na godzinę przed termi­
nem przed gmachem sądu, na sta­
cji kolejowej i na peronie groma­
dziły się liczne grupy publiczności, 
żądne ujrzenia oskarżonej, której 
dzieje i fascynująca uroda są na 
ustach wszystkich.

O godz. 10-ej min. 30 do kance­
larii więzienia przybył przed. 
Swierkosz i st. post. Miczulski i 
przedstawili pismo P. prezesa Jen- 
dla, z prośbą o wydanie Gorgono­
wej. Ponieważ oskarżona chciała 
zabrać ze sobą 6 miesięczną córe­
czkę, zwaną „Kropelką11, lekarz 
więzienny zbadał dziecko. Orzecze 
®ie wypadło pomyślnie. Wobec te­
go Gorgonowa ubrała córeczkę w  
białe ubranko, pończoszki i buciki, 
zabierając poduszkę z pieluszkami. 
Do podróży Gorgonowa ubrała się 
w  tę samą suknię i to samo futro, 
w  którem  widzieliśmy ją oodzśeń 
ma ław ie oskarżonych. W  pobliżu 
sta ła  więzienna karetka samocho­
dowa. Oskarżona z dzieckiem na 
rękach wsiadła do auta pod eskor- 
itą policyjną i odjechała na dw o­
rzec. Eskortujący ją policjanci w y­
stawili w kancelarii więziennej po­
kwitowanie, że przejmują oskarżo­
ną ;i dziecko pod swą opiekę.

Tymczasem w  gmachu sądu ze ­
brali się: prezes Jendl w otoczeniu 
wotantów , prokuratorzy, więk­
szość sędziów przysięgłych, eks­
perci i grupa dziennikarzy. Sędziom 
przysięgłym  wypłacono djety po 
20 złotych za dobę. a nadto zw ró­
cono koszta podróży, poczem ze­
brani samochodami i autobusami 
udali się na stację.

Karetka wioząca Gorgonową za- 
irzym ała się przed komisariatem 
policji kolejoweej. Najpierw w y­
siadł policjant i wziął z wnętrza 
dziecko. Potem wziąwszy dziecko 
na rękę, oskarżona szybkim kro­
kiem przeszła przez komisarjat po 
iioji i zjawiła się na peronie, gdzie 
sta ł na uboczu specjalny wagon dla 
uczestników procesu. Praw ie ró­
wnocześnie na dworzec przybyli 
członkowie sądu i zajęli miejsca w 
•wagonie. W  chwilę potem zajechał 
pociąg bukareszteński, do którego 
wagon przyłączono. Na peronie 
zgromadził się tymczasem olbrzy­
mi tłum, liczący kilka tysięcy osób. 
W  niektórych kasach zabrakło pe~ 
sonówek. Napływ był tak silny, że 
zw arty  kordon policjantów, trzym a 
jących się za ręce, z trudem zale­
dwie mógł go powstrzymać. W 
okn'e ukazała się tw arz Gorgono- 
wej z dzieckiem na ręku. Oskarżo­
na śmiała się żywo, przyciskając 
•dziecko dopiersi. Fotografowie do­
konali pospiesznie kilku zdjęć. Na 
widok oskarżonej tłum zafalował, 
dając w yraz uczuciom zarówno nie 
Chęci, jak i sympatii. Stojąc w ok­
nie wagonu, nawiązaliśmy rozmo­
w ę z paroma osobami z publiczno­
ści. _

— Jak państwo sądzicie, — win­
na, czy niewinna?
1 Nikt nie kwapił się z odpowie- 
ttfzią. W reszcie jakiś starzec za­
wołał.

~  Trzehaby być chyba Duchem 
Świętym, aby wiedzieć napewno...

Jeszcze chwila i pociąg o godz. 
12.10 rusza. j

— Winna, czy niewinna? — rwi- 
fcamy znowu pytanie*

W  tłumie rozległy się głośne o- 
krzyki: „wnna“ wołają jedni, ,,nie­
winna!” przeczą drudzy.

Okrzyki: „Winna, winna“ górują 
jednak.

Jednocześnie rozlegają się dźw*ę 
ki marsza granego przez orkiestrę 
wojskową. W ywołuje to niemałe 
zdziwienie i niesamowite w raże­
nie. Jaik się okazuje, z Krakowa od 
jeżdżą w tym sam y mczasie jakiś 
pułk piechoty, któremu orkiestra 
przygryw a, by rekrutom raźnie 
było na duszy.

Gdy pociąg wysunął się już z 
dworca, widać było, jak w ślad za 
nim biegły dwie starsze kobiety, 
wołając: „Ty. Gorgonowa!“, a
przed niemi mężczyzna z bielmem 
na oku, wygrażający pięścią...

TARNÓW. 16.3. — Telefonem od 
specjalnego wysłanika. — W agon spe 
cialny, którym sad udaje się na wizję 
do Brzuchowic. składa sle z dwu prze 
działów I-ej klasy, które przeznaczono 
dla sędziów 1 prokuratorów, trzech 
przedziałów, 2-ej klasy, w  których ja 
da sędziowie przysięgli 1 biegli 1 czte 
rech przedziałów 3-eJ klasy, w której 
podróżują dziennikarze. Dla Gorgono- 
w ei zarezerwowano przedział klasy  
3-ej. na którym w isi kartka z napi­
sem : .Jeden przedział klasy ID po­
ciągu nr. 301 zarezerw owany dla Gor 
gonowei".

Oskarżona zaleła miejsce przed ok­
nem. Naprzeciw leden z policjantów. 
Obok drugi. Firanka od strony kory­
tarza zasłonięta. Tylko w ów czas, kie­
dy do przedziału ktoś wchodzi, mo­
żna zaobserw ow ać, co sie dzieje w  
środku. „Kropelka" zachowuje sle ci­
cho. Na w szelki wypadek Gorgonowa 
w zięła ze soba czerwona grzechotkę, 
b y móc uspokajać dziecko, gdyby  
płakało. Żadnych książek ani gazet 
nie ma ze soba.

— Dość bede miała roboty i  „Kro­
pelka"... — mówi nam.

Rzut oka na . tw arzyczkę dziecka 
w ystarcza, aby stwierdzić, że jest 
podobna do Zaremby. Jeśli chodzi o 
urodę, dziecko jest wydaniem znacz­
nie poprawlonem. Pożyw ienie dla Gor 
gonow el dostarczane bedzie w  c ;ągu 
podróży z wagonu restauracyjnego.

P ierw sze chw ile podróży upływają 
w wlelkient ożywieniu. Kilku uczestnl 
ków  ma aparaty fotograficzne, nawet 
sędzia Otorowskl fotografuje zaw zię­
cie. Pan prezes Jendl podchodzi do 
dziennikarzy 1 nawiązuje rozmowę.

— Prasa — to potęga — mówi — 
największa dziś potęga. Trzeba przy­
znać — ciągnie dalej — że tłum kra­
kowski zachował sle bardzo przyzw o

Morderca i
skazany na 5

W  sądzie okręgow ym  w Katowi­
cach pdbyla  się roziprawa przeciwko 
Józefowi Szw edzie i synow i jego F rań  
Ciszkowi ze Zgonią, powiiat pszczyń­
ski, o zabójstw o. M ianowicie w dniu 
15 sierpnia ub. r. zam ordow any został 
w iesie pod. Zgoniem Edmund No­
wak. Ś ledztw o w ykazało, iż spraw ­
cam i tej zbrodni są  Szwed owie. W  
toku w czorajszej rozpraw y Franciszek 
Szw eda zeznał, że został przez Nowa­
ka napadnięty i broniąc się spowodo­
w ał w ystrzał, k tó ry  -zranił! Nowaka w 
serce.

MYSŁOW ICE. 163. — Te!, wł.— 
W czoraj w ieczorem  5 nieznanych 
m ężczyzn w eszło do res tauracji K iery 
p rz y  i i i  B ytom skiej 31. i  po wypiciu 
p iw a w yszli przed lokal.

Jeden z  nich dobyw szy rew olw eru 
»teroryzowiał wszysdach obecnych w

icie. Źe przyszedł na stacje — niema 
sie czemu dziwić, alee choć cl, którzy 
przyszli nie sa wykwitem inteligencji, 
umieli się naleźć właściwie.

Jeden z dziennikarzy lwowskich za 
prasza prezesa Jendla i wszystkich u- 
czestnlków procesu do jednego z ho­
teli lw ow skich, pewnej restauracji 1 
pewnego kabaretu nocnego, ośw iad­
czając, że w ystarał sie w szędzie o 
50-procentowa zniżkę. Propozycja ta 
w ywołuje żyw e zainteresowanie.

— Musze złożyć w e Lwow ie w izy­
ty. Nie wiem. czy ml czas pozwoli —  
mówi prezes Jendl.

A jaki bedzie rozkład zajęć?
— Jutro do południa mamy wolne. 

Około 12-ej spotkamy sie na obiedzle 
i wyjedziem y do Brzuchowic.

— C zy będą panowie czekali tam 
do północy?

—  Nie — mówi prezes Jendl. —  
Chodzi przecież tytko o to, aby było  
ciemno. K siężyc niema też specjalne­
go znaczenia dla sprawy. W yjedzie­
my z powrotem późnym wieczorem.

W wagonach specjalnych jadą tak­
że obrońcy mec. Ettlnger l W oźnia­
kowski. Urzędują oni w bufecie, gdzie 
obiegani sa przez dziennikarzy. W 
przedziale 3-ej klasy jedzie także 
dwóch funkcjonarjuszów sadu krakow  
sklego. starszy egzekutor Bronisław  
Bychawski i woźny Eugeniusz Sala, 
którzy czynni sa na rozprawie kra­
kowskiej. W iozą oni ze soba dowody  
rzeczow e, zapakowane w dw ie w a­
lizki i dwie paczki owlniete papierem 
1 zw iązane sznurkiem. Jest to pierw­
sza ich tego rodzaju podróż.

— 20 lat jestem w sadzie — mówi 
Bychawski — a nigdy nie zdarzyło  
mi się nic podobnego, abym wyjeżdżał 
z sądem mt teren innego prezesa.

W  ciągu podróży mec. Ettinger I 
W oźniakowski odwiedzili Gorgonową.

Gdy pociąg zatrzym ał sie w Tarno 
w ie, na peronie Uczeń grupki pragną 
ujrzeć oskarżona, doznały jednak za­
wodu. gdyż firanka była zasłonięta. 
Gorgonowa nakarmiła córeczkę i po­
łożyła  Ja spać. W Tarnowie w ysiadł 
prokurator Szypuła. który przywitał 
się ze znajdującą się na peronie rodzi 
ną. zamieszkująca stale w Tarnowie.

Konduktorzy, pełniący służbę w tym  
pociągu znają dobrze Gorgonowa.

— Jesteśm y ze Lwowa — mówią— 
często jeździliśmy do Brzuchowic 1 z 
powrotem.

LWÓW'. 16.3. —  Punktualnie o g. 
5.40 popołudniu pociągiem krakow­
skim przybył do Lwowa trybunał o- 
raz oskarżona Gorgonowa. Na pero­
nie zebrało sie niewiele publiczności. 
Z ostatniego wagonu wrysiada prze­
wodniczący Jendl, za nim sędziowie, 
wotanci i sędziowiep rzysiegli. Gorgo 
nowa pozostaje jeszcze w przedziale.

kłusownik
lat więzienia

Jeden ze świadków Paw eł Paw ań- 
czyk  ze Zgonią, k tó ry  w śledztw ie 
zeznał, że Nowak denuncjował w sw o­
im czasie Szw edów  za kłusownictwo, 
wobec zm iany zeznań na rozpraw ie 
został z m iejsca aresz tow any  i o sa ­
dzony w więzieniu.

W  wyniku rozpraw y sąd w ydał 
w yrok  skazu jący  F ranciszka Szwedę 
na 5 la t w ięzienia za  m orderstw o, trz y  
miesiące w ięzienia za kłusownictw o 4 
m iesiąc w ięzienia za nielegalne, posia­
danie broni, Józefa Szw edę zaś na  
trz y  m iesiące aresz tu  za  kłusownictw o

restauracji, pozostali za ś  ro z b lt szy ­
bę w ystaw ow ą, zabrali kiMoadaiesiął 
butelek w ódki wina, w yrządzając
szkodę w  w ysokości 500 zł.

P o  ty®  c z v a »  spraw cy rabunku 
zbiegł*.

Po chwili otwierała sie drzwi wagonu 
1 w ysiada oskarżona. Policja przepro­
w adza ją jednak nie na ten peron, 
przy którym zatrzym ał sie pociąg, ale 
n druga stronę. W zdłuż pociągu Gor­
gonowa w asyście policji przeszła  
przez cały dworzec. W ieść o tem. że  
oskarżona przybyła do Lwowa, roze­
szła się szybko w okolicach dworca. 
Już przy w yjściu na peron zaczęły, 
gromadzić sie tłumy ciekawych. Gor­
gonow a przeprowadzała bocznem w yj 
śclem na posterunek policji kolejowej. 
Tłum zwartym pierścieniem otoczy* 
karetkę więziena. która miała zaw ieźć  
Gorgonowa do Brygidek, a tymczasem  
policja wyprowadziła oskarżoną bocz 
nem wyjściem 1 taksówka odw iozła  
z dworca. Objeżdżając ulicami, a nie 
jadąc prosta droga, samochód, wiozą­
cy  Gorgonowa zajechał przed urząd 
lw ow ski śledczy, m ieszczący się kołoi 
więzienia przy ul. Kazimierzowskiej, 
Jednak Gorgonowa nie wysiadła. Sa­
mochód zaw rócił i pojechał do w ię­
zienia w Brygidkach.

LWÓW, 16.3. — Do trybunału 
ikrakowskiego nadeszł ycztery li­
sty, napisane przez cztery  różne o~ 
soby. z których każda przyznali? 
sle do tego, że zamordowała Lusię 
Zarembianikę. Listy te zostały roz­
patrzone przez trybunał i zakwali­
fikowane jako nieistotne.

-*
Jak dalece umysłu są (podnieco­

ne spraw ą Gorgonowej, świadczy 
wypadek, jaki zdarzył się w  Czę­
stochowie. Małżonkowie F. z w  lel­
kiem zainteresowaniem rozczyty­
wali się w  sprawozdania z proce­
su Gorgonowej. Między małżonka­
mi doszło do licznych dyskusyj na 
tem at winy Gorgonowej, Pan do­
mu dowodził, że Gorgonowa jest 
niewinna, podczas gdy małżonka 
była odmiennego zdania. Doszło 
do tego, iż mąż oświadczył, iż jest 
tak dalece przekonany o niewinno­
ści Gorgonowej, iż zgodziłby się 
naw et z nią przebywać pod jed­
nym dachem. Oburzona małżonka 
spakowała swoje rzeczy, w yprow a 
dziła się do matki i zwróciła się do 
jednego z adwokatów, aby w  dro­
dze sądowej przeprowadził separa­
cję.

W  drodze nawiązujemy rozmo­
wę z sędzią dr. Krupińskim, który 
jest kierownikiem ekspedycji.

—■ Jak pan prezes sądzi iile bę­
dzie kosztowała ta cała w ypraw a?

— No, myślę, że około 3500 do 4 
tys. zł. W ładze sadowe mają bar­
dzo ograniczone fundusze, to też 
przyznano sędziom przysięgłym po 
10 zł. dyjet, zaś członkom trybuna­
łu po 20 zł. dziennie.

DWIE KELNERKI wykwalifikowa- 
nene, górnoślązaczkl władające języ­
kiem polskim poszukiwane na sezon 
do pierwszorzędnej restauracji w  zna 
nem zdrojowisku na dobrych warun­
kach. Zgłoszenia osobiste z św iadec­
twami do „Nowego Czasu" w  godzi­
nach od 19 — 20.

POKÓJ kawalerski, słoneczny, fronto­
wy, w centrum miasta, z całodzienneiu 
utrzymaniem, obsługą, światłem I o- 
pałem przy polskiej rodzinie od za­
raz do wynajęcia. Warunki przystę- 
pne. Zgłoszenia. Młyńska 45 I p

WAŻNE DLA CUKIERNIKÓW!
Baranki wielkanocne z cukru w 15 

wielkościach, w  cenie od 10 gr. do 12 
zl. w ysy ła  w  każde] llo śd  na zamó­
w ienie wytwórnia krajowa. Zapytania 
I zamówienia kierować do „Nowego 
Czasu", Katowice pod „Baranki wlel- 
kanocne"

KTO POŻYCZY 300 ZŁOTYCH na 
spłaty miesięczne po 50 zł. Poręczeni0 
w ekslow e Zgłoszenia Wiktor Króli- 
czek. Kmda, ul. Słowackie**, '

Bandycka awantura i rabunek
w restauracji mysiowieckiej
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Rekin przemysłu Flick
przybył na Sfiąsk

*W dniu wcizorailszym przybył do 
aKtowic zinany niemiecikii król stali 
Flick właściciel większości atkcyj 
kaneenruu Wspólnoty Interesów 
oraz prawa ręka Harriimairia p. Ros­
si w związku z wyziniaczoinean na 
piątek posiedzeniem rady nadzor-

Akcyinied.
Na zebraniu tera ma zostać za­

twierdzony bilans za rok* 1931—32 
oraz ma być wybrany mowy za­
rząd.

Specjalnie trudności napotyka

Już  w kwietniu 38.000 bezrobotnych
dostanie pracę przy robotach publicznych

piątek posiedzeniem rady nauzor- ^piecjaimro
czej Zjednoczonych Hut Królewskiej | kwestia polityku Wsipolinoty Jraterc- 
i Laury oiraz Katowiilcikiej Spółki i sów.

Przemytniczki zapalniczek
aresztow ane w tramwaju

[Wywiadowcy straży gra-niczmej ko­
misariatu w Lipinach zwrócili wczo- 
iraj w nocy uwagę na 2 przyzwoicie 
ubrane kobiety, które dźwigały wa­
lizki. W Wielkich Hajdukach wypro­
wadzono je z tramwaju, a  rewizja 
przeprowadzona następnie w komisar­
iacie policji dala nadspodziewany wy 
jiik. Znaleziono przy nich 289 zapal­
niczek niemieckiego pochodzenia. Za­
palniczki były częściowo ukryte w 
woreczkach, umieszczonych pod su­
kienkami.

Zatrzymanemi okazały się Lwowian 
Iki Franciszka Miiel-utka i Anna Swo­
boda. Wartość zatrzymanych zapal- 
miczck wynosi tysiąc złotych, ukró­
cone zaś nałeżytości celne 4336 zł. 
Obie osądzono w areszcie.

Wczoraj późnym wieczorem patrol

straży granicznej zatrzymała poć B. 
Brzezinami 5-osobowu szajkę prze­
mytniczą, która przekroczywszy zie­
loną granicę usiłowała przenieść do 
Polski południowe owoce. Przytrzy­
mani są Jan Respondek. Piotr Lu dy­
ga, Antonii Potemipka oraz bracia Ed­
ward i Konrad Kopczyńscy, wszyscy 
mieszkańcy Brzezin, którym odebra­
no około 100 kg. owoców południo­
wych.

*
Wczoraj nad ranem zatrzymała 

straż graniczna pod Szarlejem Bole­
sława Michalskiego i Mieczysława 
Brocika, mieszkańców Kamyczy. po­
wiat będziński, którzy usiłowali prze­
mycić około 30 kg. pomarańcz. W o- 
bu wypadkach przemytników odsta­
wień odo urzędu celnego w Szarleju.

Burzliwe demonstracje przed kościołem
na w okandzie sądowej

Przed tutejszym sądem okręgowym 
w Katowicach rozegrał sie wczoraj e- 
piłog burzliwej demonstracji, jaka 
odbyła się w dniu 6 marca ubiegłego 
roku przed kościołem katolickim w

Osłodzili sobie życie
Czarny i gorzki los musieli mieć 

lacyś złodziei as zkowie. którzy ufb. no 
cy .włamalij sde do składu łakoci Bram 
SM Arnowiczowej w Króli. Hucie (Wol 
•ości 56).

Łuipem ich stolo sie 21500 tabliczek 
czekolady. 300 pomarańcz i bananów
Kra z billka kilo fig.

Pani Branda. która zamiesztaje w 
Szanlelju, zasławszy apustos zenie w 
swym siklepie podniosła wielki „ge- 
(vałt“. Podobno Straty jea wynoszą 
6500 zł. Tak przynajmniej podała do 
ftrotókólu poMcyijnego.

Goduli
Mianowicie grupa bezrobotny cii pod 

wodzą niejakiego Wojciecha Wańka z 
Goduli usiłowała wtargnąć na cmen­
tarz w celu złożenia Wieńca z czerwo- 
nemi szarfami i antypaństwowemi na­
pisami na grobie §. p. Kowalskiego, 
zabitego w czasie rozruchów w No­
wym Bytomiu. Wówczas to demon­
stranci poturbowaili kilku policjan­
tów. którzy zmuszeni by®. do użycia 
brooi.

W  wyniku dochodzenia policja u- 
jęła Wańka oraz 7 towarzyszy, któ­
rzy wbrew temu zakazowi przesa­
dzili parkan cmentarza i plan swój 
wprowadzili w czyn. Wczoraj za­
siedli oni na ławiie oskarżonych.

Po rozpatrzeniu sprawy sąd wydał 
wyrok mocą którego Wojciech Wa­
niek skazany został na pół roku wię­
zienia, pozostałych zaś oskarżonych 
uniewinniono.

WICEMINISTER GALLOT - 
NA ŚLĄSKU

W  awiazku z mającemu się w 
najbliższym czasie rozpocząć pra­
cami pnzy budowie dróg 11,nb ko­
lejowych >na Śląsku, przy których 
mada być zatruidmiieim liczmi bezro­
botni, przybył wczoraj do Kato­
wic pan viee-mim. komunikacji, inż. 
Gałlot, któremu towarzyszyli dyr. 
dep. Andrzejewski, Gronowski, Ża­
czek i Miskę.

W godzinach rainnycli pan viee- 
młm. Gałlot odbył konferencję w 
gmachu województwa, w której 
udiział wzięli wojewoda Grażyński 
i naczelnik wydziału robót publicz • 
nych, imiż. Kaufmann- Na konferencij 
tei omówione zostały w szczegó­
łach rozmiary łych robót. Następnie 
obszerny referat wygłosił iiniż. 
Kaufmann.

W godz. przedpołudniowych p. 
vioe-min. Gałlot w towarzystwie 
dyr. okręgowego fcotled państwo­
w ych, inż. Laguny i imż. Kaufman- 
na udał si-ę na teren budowy linii 
kolejowej Rybnik — Zoiry,

O godz. 3-ej po południu p. wo­
jewoda Grażyński podejmował 
gości śniadaniem poczem p. viice- 
miiin. Gałlot odjechał do Warsza­
wy.

Wobec zbliżającego się terminu 
rozpoczęcia robót publicznych, we­
dług planu opracowanego na pod­
stawie ustawy o Funduszu Pracy, 
jeden z współtwórców tego planu 
poseł inż. Zygmunt Sowiński udzie 
lił prasie informacji co do realiza­
cji pierwszej serji robót publicz­
nych.

— Kiedy Fundusz Pracy przystę­
puje do uruchomienia I-ej serji ro­
bót publicznych według opracowa­
nego planu? .

— Roboty rozpoczną się w naj­
bliższym czasie. Ze względów te­
chnicznych nie można rozpocząć 
wszystkich, przewidzianych pla­
nem robót jednego dnia. W każdym 
bądź razie na początku kwietnia r. 
b. znaczna część zaprojektowanych 
prac będzie rozpoczęta. Przede- 
wszystkiem rozpoczęte zostaną ro­

boty koło budowy nowej Hnji ko­
lejowej Warszawa — Radom. U-
ruchomienie ich nastąpi w dniu 19 
marca r. b. Początkowo znajdzie 
przy nich zatrudnienie około 500 
bezrobotnych, przyczem liczba ta 
wzrastać będzie w miarę postępu 
robót i osiągnie 3.000 robotników

— Czy Fundusz Pracy rozporzą­
dza już odpowiednim kapitałem. 
trzebnym do sfinansowania rozpd' 
częcia robót?

— W marcu kredytujemy roboty 
w ministerstwie komunikacji. Dnia 
1 kwietnia r. b. ma nastąpić wpła­
ta dotacji w wysokości 20 miljo- 
nów złotych z budżetu minister­
stwa opieki społecznej. Pozatem 
Fundusz Pracy otrzyma remanent 
w wysokości kilku milionów zło­

tych po zlikwidowaniu Funduszu 
iPomocy Bezrobocia. Z sumą więc 
i; dwudziestu kilku miljonów zł. przy- 
■ stępujemy do uruchomienia I-szej 
serji robót.

— A na jakie wpływy liczy się 
w  najbliższych miesiącach poza do

/ tacją Państwa i czy przewidywany 
wpływ Funduszu Pracy oparty jest 

. realnych obliczeniach?
— Wpływy Funduszu Pracy ob­

liczane były bardzo ostrożnie. O- 
gółem przynieść mają one w ciągu 
roku około 100 miljonów zł.

— Czy cała suma 100 milj. zł- 
zużyta będzie na produktywne za­
trudnienie bezrobotnych ?

— Nie. Z sumy tej 30 milj. zł. 
przeznaczamy na prowadzenie po-

: mocy doraźnej, a pozostałe 70 milj.

M ąż — p o tw o r
Nie chciał w ezw ać lekarza do umierające! żony

Królewska Huta została omieigdaj po 
ruszona niezwykłe potwornym wyj^ad 
kiiiem. Oto w mieszkainmi przy ul., iks. 
Łukaszczyka 7, tężała ciężko chóra 
żoiain rzeźnika Cuberowa. wydając o- 
startnie techniemiia. Dowiedziawszy isię 
ogroźnyim stanie Cuberowei sąsiedzi 
poradzi® nut, aby niezwłocznie wez­
wał do chorej lekarza. Mimo próśb i 
gróźb jakie posypały się pod adresem 
nteihtdzkiego rzeźnJka, wie obciął jon 
wipuścić do domu sprowadzoineigo 
przez sąsiadów lekarza, wobec czego 
zwrócono się o pomoc do policji, 1 

Nim jedmak zdobyto się na tern 
srtan chorej pogorszył się tak dart

cij:i. Lekarz mógł stwierdzić tyłlko zgon 
;t mailrtrertowamej przez mieliuidizlktego mę­

ża Gwberoweij.
Jak stwierdziła policja, Gutoer któ­

ry jest nałogowym pijakiem i wielo­
krotnie notowanym awanturnikiem, 
fatkrt ciężkiej choroby żony nie brał so 
bie bynaijmmfej zbytnio do serca a gdy 
spostrzegł, że wyda om  niebawem 
ostatnie tchnienie upił się do utraty 
przytomności i czeto! kliedy niaistąipi 
ta chwilła. ;

Nie potrzeba dodawać jak wieilikie 
jeisrt wzburzeinie mieszkańców ulicy 
ks. Łukaszczyka, którzy na wieść o 
tern zebrali się pod domem złorze-

JaworzyfisKie Kopalnie
w ypow iedziały pracę górnikom

że zmarła ona przed przybyciem p o lu  cząc Guberowi.

Zajście przy wypłacie zasiłków
Pijacy napadali na

Otiegdaj w godzin ach popołudnio­
wych doszło do awantur przy wypła­
tał zasiłków bezrobotnym na terenie 
kop. Otto w Szarleju. Do oczekują­
cych w kolejce bezrobotnych podeszło 
dwu podchmielonych osobników, _ jak 
się następnie okazało mieszkańców 
Szarleja: Jan Górny i Jam Faliszew­
ski, którzy domagali się od bezro­
botnych postawienia im wódki. Gdy 
spotkali się z odmowa napastowali 
bezrobotnych, a nawet dokonywujące-

i go wypłat urzędnika gmimego p. S wi­
adra.

Wezwani do opuszczenia lokalu a- 
,i iwanturmicy stawiali się pełniącym 

służbę policjantom, a nawet czynnie 
się targnęli na post. Wałczyboka, któ­
rego F. uderzył pięścią w piersi. W 
obronie własnej post. Walezybok do­
był pałki gumowej, którą „uspokoił" 
awanturujących się w dalszym ciągu 
opojów, a następnie odprowadził na 
inspekcje policyjną.

zł. na produktywne zatrudnienie 
bezrobotnych.

He ogółem bezrobotnych znaj 
dziie pracę przy I-szej serji robót 
publicznych?

— Według naszych przewidy­
wań w kwietniu znajdzie pracę 
38.000 bezrobotnych, w maju około 
45.000, a w czerwcu 54.000 robot­
ników.

 ) : * : (  ---

Zagadkowe samobójstwo
Wczoraj w południe zaalarmowane 

zostało pogotowie ratunkowe samobój 
stwem 57-łetniego Kurta Gutherza, 
właściciela składu drzewa w Katowi­
cach (Ligonia 27). Denat, który po­
pełnił samobójstwo przez powieszenie 
by! kawalerem i utrzymywał przez 
dłuższy czas stosunki ze swoją słu­
żącą,

Przyczyna śmierci mie została na­
razić ustalona, ponieważ list pozosta­
wiony przez samobójcę skonfiskowały 
władze śledcze. Zwłoki odstawiono do 
kostnicy.

Drukarz pod tramwajem
Pod koła przejeżdżającego wczoraj 

wieczorem ulica Marsz. Piłsudskiego 
w Król. Hucie wipadł P. Kumo Setatz, 
drukarz z Katwooi (Kozielska 9).

Motorniczy zdołał w ostatniej chwi 
li zatrzymać elektrowóz.. z pod które­
go wydobyto ofiarę wypadku. Schulz 
doznał niezbyt ciężkiego okaleczenia 
na głowie talk. ż e  p o  nałożeniu opa­
trunku w szpitalu został powierzony 
opiece domowe!

Śmierć czai się •> 
na zielone} granicy

Po ostatnim wypadlkiu zastrzelenia 
na zielonej granicy pod Brzezinami 
przemytnika Leopolda Rogalskiego, co 
miało miejsce w nocy z. 10 na 11 hm. 
na odcinku tym nastała zupełna cisza. 
Ruch 'przemytniczy osłabł do teigo sto 
ipmiia, że w ciąigu ostatniego tygodnia 
nie zanotowano ani jednego wypadku 
przemytiretwa.

Jedynie w ciągu ufo. nocy usiłował 
przekroczyć granice jakiś osobnik, któ 
ry  ma widok strażnika ratował się u- 
cieczką na strome niemiecko, porzuca 
j>ąc zawiniątko, zawierające 48 kilo 
rodzynków, które Złożono w urzędzie

Jeszcze n:te został załatwiony 
spór zarobkowy w górnictwie Za­
głębia Dąbrowskiego i Krakowskie 
go, a już dyrekcja Jaworzyńskich 
Kopalń komunalnych wypowiedzią 
ła z dniem wczorajszym pracę 580 
górnikom. Powodem wypowiedze­
nia mia być unieruchomienie szybu 
Helena na kopalni Piłsudski.

Uogata zdobycz 
traży pogranicznej
Śląska straż graniczna poszczycić 

się może nieład a sukcesem.
Oto*w ciągu miesiąca lutego r. b. 

zatrzymano na granicy towar przed­
stawiający Wartość 227,239 zł., przy­
trzymano 1059 przemytników z towa­
rem oraz 173 osoby za nielegalne 
przekroczenie granicy, a takiże w 48 
'wypadkach przemyt porzucony przez 
przemytników.

Udowodniono przemyt na kwotę 
94987 zł. oraz zajęto nieostemplowa­
nych rachunków kupcom na 10,247.757 
zł. Gros zatrzymanego przemytu sta­
nowiły owoce południowe, tudzie e- 
ter — 714 kg.

Tragiczny wypadeK 
z motocyMem

TARNOWSKIE GÓRY. 16.3. -  
Tel. wł. — Na szosie pod Kozłową 
Górą zdarzył się wczoraj wieczorem 
straszny wypadek. Jadący ze znaczną 
szybkością na motocyklu szofer O- 
piłka zatrudniony w starostwie ka- 
towiokiem zderzył się z jadącą fur-’ 
mańką, skutkiem czego z tylnego sio­
dełka wypadł teść Opłotki Emanuela 
Guchauka z Pawiowa, który zabił się 
na miejscu.

Opłotka odniósł poważne rany, rów 
nież jadący na wozie 3 osoby zostały 
lekko kontuzjowane. Wszystkich odh 
■wtieziiono do szpitala w Sazrleju,

Kino bez aparatur?
dźwiękowej

Ubiegłej nocy włamali się nieznani 
marazie sprawcy do kabiny kinoteatru 
Union w Chorzowie, gdzie rozmonto­
wali aparaturę dźwiękową, skradli me 
chanizm dźwiękowy, 3 membrany E- 
lektro - Vox oraz rozgłośnik, wyrzą­
dzając w -ten sposób olbrzymie szko­
dy.

Delegaci związków TobO‘tniczycli 
założyli u władz wojewódzkich e- 
nergiczny protest przeciw tema 
p rowok acyijnemu stanowisku dyrek, 
cji Jaworzyńskich Kopalń Komu­
nalnych, która bez powodu uniem- 
dhamia szyb Helena, aby sterory- 
zować załogę w związku z zamia­
rem przemysłowców _ przeprowa­
dzenia obniżki zarobków.

KATOWICE, PIĄTEK 17 MARCA 1V33- 
11.S0 — Komunikat meteorolog. 11.57 — 

Sygnał czasu i hejna! z Krakowa. 12.IU — 
Koncert z płyt gramofonowych. 13.15 — Ko­
munikat gospodarczy. 13.20 — Komunikat 
meteorolog. 15.10 — Komunikat eksportowy. 
15.15 — Komunikat gospodarczy. 15.25 — 
Chwilka lotnicza i przeciwlotnicza. 15.30 — 
Chwilka morska 1 kolonjalna. 15.35 — Pize- 
glad wydawnictw periodycznych. 15.50 — Ba 
teczki dla dzieci. 16.05 — Intermezzo mu­
zyczne. 16.20 — Odczyt dla maturzystów 
(dział „H isto rja", p .t. „Rozwój parlament* 
ryzmu z Anglji" — wygi. prof. Janusz Iwasz 
kiewicz. 16.40 — „Ciekawe wiadomości o 
Polsce w wieku XVII i XVIII . 17.00 —■ Kon­
cert z W arszawy. 18.00 — Odczyt dla ma- 
turzystów (dział ,,L iteratura polska ) p*t- 
,-Powieść społeczna w XIX wieku — 
czyt Il-gi — prof. Zygm. Szweykowski. 18.z5 
Muzyka lekka. 18.50 — Komunikat dla nar­
ciarzy. 19.00 — Paweł Musioł: „Z rnenu na­
ukowego na Śląsku: IH-ci rocznik Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk na Śląsku . 19.15 —* 
Rozmaitości. 19.25 — Komunikaty sportowe. 
19.30 — Feljeton p t.: „Zdobywajmy klien­
tów ", 20.00 — Pogadanka muzyczna. 20.15 —< 
Koncert symfoniczny z Filharmonii War­
szawskiej — w przerwie p. Mieczysław Ns- 
łecz-Dobrowolski wygłosi feljeton poetycką 
ilustrowany recytacjami. 22.40 — Wiadomo­
ści sportowe. 22.55 — Komunikat meteorolog, 
23.00 — Skrzynka pocztowa w języku fran­
cuskim.

KATOWICE, Sobota 18 marca 1933~ r. «
11.50: Komunikat meteorolog. 11.57: Syg­

nał czasu i hejnał z Krakowa. 12.10: Koa- 
cert z płyt gramofonowych. 13.05: Komunik*! 
gospodarczy. 13.10: Komunikat meteorolog, 
13.15: Poranek szkolny ze Lwowa. 14.35: S»- 
cbowlsko dla młodzieży.- 15: Transm isja s  Te­
atru Im. Bogusławskiego w W arszawie A k a ­
demii - Koncertu ku czoi Marszałka Piłsuds­
kiego W przerwie Wiadomości wojskowe 0 
strzeleckie. 17: „Aresztowanie Józefa Plłsuds- 
kiego w Łodzi". 17.20: Skrzynka pocitown  
dzieci. 17.40: Odczyt i  W arszawy. 18: Odczyi 
dla maturzystów (Dziai „L iteratura polak* J, 
p. t .:  „Powieść historyczma w XIX wieku ^  
odczyt 1-szy — wygł. prof. Zygmunt Szwey­
kowski. 18.20: Rozmaitości. 18.30: P roi, fifą 
Witold Wilkosz: „Mechauiika falowa m atem , 
de Brogliego i Sc1^ród>ingera, '. 18.50: Wiz. 
W archolik wygł. odczyt p. t. „Ideał waisa 
o niepodległość. i państwowość polską w mo­
wach i pismach Marsz. Piłsudskiego . 
Transm isja capstrzyku z Belwederu. 20: Kon­
cert wieczoorny z W arszawy — w przerw ie; 
Wiadomości sportowe. 22.05: Koncert C h o j­
nowski w wyk. Józefa Tur czy ńsk i ego. 22^40; 
Feljeton p. t.:  „Zemsta bogini". 22.55: K o­
munikat meteorolog. 23: Muzyka taneem a * 
W arszawy. 23.30: Wiadomości z kraju •** 
członków Polskiej Ekspedycji Polarnej 
„W yspie Niedźwiedziej". 23.35 — 24: Muzyłs* 
taneczna (płyty).

W

fSE  A W  AM D R Z E lO W SK i

C Z E R W O N A  P A J E C Z V N A
PO W IE ŚĆ

Poreda godził się na wszystko milcząco, chwilami nie roz-uimiai 
nawet co mówi Jarow&ki i  odpowiada} od rzeczy. Myśl zaprzą­
tała mu jakaś sprawa nieprzyjemna, gdyż co chwila tarł reką czoło 
i mruczał coś do siebie. Jarowski obserwował go długą chwilę 
z pod oka, lecz wreszcie nie wytrzymał.

— Co się z tobą dzieje, Zygmunt?
Poreda spojrzał na niego zachmurzony i widać było, że nie ro­

zumie pytania.
— O czem m yślisz? W yglądasz tak jaikoś dziwnie...
— Myślę o tern, co m ówił Bułecki, o tej kobiecie. Mam jakieś 

niedobre przeczucia... ,
*■— Co takiego? Domyślasz się, kto to może być?
— Nie, to jest co innego... Jestem prawie pewny, że ta kobieta 

odegra jakąś smutną rolę w  mojem życiu...
Jarowski nic nie rozumiał. Patrzał na przyjaciela zdumiony 

i zaskoczony tern, co usłyszał.
Jakto? Przecież twierdziłeś, że to wszystko fantazja!

*— Tak, ale teraz widzę, że  to możliwe...
—- Co jest możliwe? Mów wyraźniej, bo doprawdy nic nie mo­

gę pojąć!
Poreda potarł znów ręką czoło i  skrzywił się, jakby go coś za­

bolało. Blady był i twarz m iał zmęczoną, postarzałą nagle i zmie­
nioną.

— Nie, nie... Ja nie mogę ci tego tłómaczyć. To tylko przeczu- - 
cia, ale mnie intuicja nigdy nie zawodzi... Musze dziś jeszcze wy- \

. jechać...
Mówił cicho, z trudem jakby i był coraz więcej zaniepokojony.

— Słuchaj, Kaziu, ty musisz przypilnować sprawy Eljaszewicza. 
Komunikuj się z Gromnickim, on będzie wiedział o wszystkiem  
w  porę. Jeśli się okaże, że ten człowiek jest w Warszawie...

— No przecież on jest w  Warszawie!
— Tak, tak, chodzi mi oto, że gdy będą na jego tropie, gdy 

ustalą, gdzie on się ukrywa, zawiadomisz mnie depeszą i ja tu 
przyjadę. Teraz jednak muszę stąd uciekać, musze!

— Bój się Boga, powiedz-że mi wreszcie co sie stało?
— Zrozumiesz wszystko, jak przyjdzie czas. Może już naf|gjp^  

niedługo... _ . w ,
Nic więcej nie można było z niego dobyć i dalszy ciąg : r 

obiadu upłynął w milczeniu. Około piątej byli już w domu i Pore- y 
da zaczął się przygotowywać do wyjazdu, gdy zjawił się listonosz 
i  przyniósł depeszę adresowaną do Jarowskiego.

— „ Moskwa bardzo chory. Zawiadomić Porede Zaimsiki . —* 
odczytał głośno Jarowski i spojrzaL z niepokojem na przyjaciela. ;

— No i co zrobisz? Musisz tam pojechać przecież... _ .
Poreda odgarnął w łosy z czoła, szepnął coś do siebie i szybciej

zaczął układać swe drobiazgi w walizce. Na pytanie Jarowskiego >| 
nie odpowiedział, gdyż nie wiedzał jeszcze co robić. Wiadomość > 
podziałała na niego fatalnie. Rozumiał ,że do osady powinien iecnac 
natychmiast, myśl jednak, że będzie musiał się tam pokazać była 
mu nad wyraz przykrą. . ,

Zapakował się i usiadł na otomanie, chcąc odpocząc i postano­
wić coś. Po długiej dopiero chwili podniósł głowę i-odezwał się, 
jjafcby do siebie, . • - ■ :

— A jednak trzeba tam jechać... Co ten Moskwa znów naro­
bił?...

—E, niepokoisz się niepotrzebnie. Gdyby się stało coś powa­
żniejszego, Zaimski napisałby napewno,—uspokajał go Jarowski.

— Nie znasz Moskwy. Ten chłop nie położył sie do łóżka bez 
powodu... No, ale niema co rozmyślać. Jadę. Nie zobaczymy się 
prędko Kaziu. Jeśli nie zajdzie coś ważnego, to w  W arszawie po­
każę się dopiero na kongresie...

— Kiedy? .
— Na wiosnę, jak ci już fhówiłem. Tych kilka miesięcy, które 

nas dzielą od tego dnia zwrotnego, poświęcę całkowicie na pracę 
w terenie...

— Tak, może to i lepiej... — mruknął Jarowski. — Jedź, a prze- 
dewszystkiem pozbądź się tych złych przeczuć...

Uściskali się serdecznie i Poreda pojechał na dworzec. Nie 
chciał, by Jarowski go odprowadzał. Wolał być sam, by móc spo­
kojnie uporządkować myśli i przygotować się do zjawienia się 
w  osadzie.

R O Z D Z I A Ł  XIV.

Było już dobrze po północy, gdy Gromow-Eljaszewicz przyje­
chał taksówką do domu. Piął się po schodach niepewnie, co 
chwila przystawał, odpoczywał i mruczał jakieś słowa bez zawią­
zku. Naraz przypomniał sobie coś wesołego i zaczął sie śmiać.

Ha! ha! ha! — rozbrzmiewało na schodach tak głośno, że stróż 
Ojpuścił swą dyżurkę i przyszedł go uspokajać.

—  Panie, przecież to noc! Ludzie śpią!
.— Co? Noc? A! Ładno, ładno... Macie tu towarzyszu klucz i o-

twórzeie mi drzwi...
Stróż wziął klucz, potem pijanego lokatora pod reke i zapro­

wadził go do mieszkania.
—- Coś mi się widzi, że za dużo było tego...
— Tak, dużo towarzyszu, dużo, a teraz soać, dużo spac... — od­

powiadał sennie Eljaszewicz. Dał stróżowi jakiś pieniądz i po­
wlókł się do sypialni, roztrącając po drodze sprzęty i hałasując 
niemożliwie.

Jak stał w  palcie futrzanem, rzucił sie na łóżko i steknął.
.— O, nareszcie człowiek leży! A to się spiłem... Pewno ml cze­

goś dolała ta szelma... ,
Przypuszczenie, że spito go celowo otrzeźwiło go trochę. biaicM 

na łóżku i zaczął przeglądać portfel. . . .  c
— Nie, wszystko jest, nic nie zginęło! — ucieszył sie.

i  papiery i pieniądze... .
W stał ciężko i zaczął się rozbierać. Teraz dopiero zauważył, 

że pod małą lampką na nocnym stoliczku leży duża koperta, na 
której czerwonym ołówkiem napisano — pilne! , £ „

— O! A co to takiego? — Rozerwał kopertę i zaczął czytać. Po  
pierwszych już słowach listu wytrzeźwiał i policzki okryły mu 
*ię bladością, a w  oczach odmalował się wyraz prżerazema.

*— Nie może być, nie może być... — powtarzał co chwila i ocie­
rał z czoła zimny pot. , ■ , 17 , .

Skończył czytać i usiadł zamyślony przy stoliku. W  głowie szu­
miał mu jeszcze alkohol i  nie umiał sie na nic w  pierwszej 
zdecydować. Opanował się jednak dość szybko i pewnym W  
prawie zupełnie krokiem podszedł do telefonu. Ujął slucłiaw .ę 
i rzucił jakiś numer.

'(Ciąg diafezy. jutro).
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A. CHRISTIE

AEMNKA BtEKlIMEGO POCUGII
*— 1 zrujnowała już niejednego, — do­

rzuci! cicho Puaro.
Czoło Van Aldima okryła purpura. Po­

chyli! się naprzód i uderzył pięścią w stół.
— Mój zięć jest nikczemnikiem! — wy­

krzyknął.
Z oczyma nabieglami krwią, obser­

wował wrażenie, jakie te słowa wywarły 
ba obecnych.

— Przyznaję, że jest bardzo przystojny 
I posiada wiele wdzięku. Ja sam wziąłem 
się nawet na to. Nie wątpię, że kiedyście 
Snu panowie powiedzieli o śmierci tony, 
'odegrał scenę boleści... jeżeli jutż wcze­
śniej nie wiedział o wszystkiem!
i — Wydawał się zdumiony i przybity* 
r — Cóż to za hypokryta! Przypuszczam, 
|e  okazywał wielki żal?

— N... nie, — odrzekł komisarz oględ­
nie, — nie okazywał tego.

Sędzia przymknął oczy I złożył rę* 
0e.

— Mnie wydał się zdumiony,_ wstrzą­
śnięty okropnym faktem, lecz nie okazy­
wał głębokiego bólu.
\ Teraz zabrał głos Herkules Puaro.
1 — Pozwoli pan, że zapytam, — zwró­
cił się do Van Aldina. -— Czy pan Kette­
ring mógł przez śmierć żony osiągnąć ja­
kieś korzyści?

— Tak. Dziedziczy dwa miliony.
— Dwa miljony dolarów?

- — Nie. Dwa miljony funtów sterlingów. 
się sumę dałem Ruth w  dniu jei ślubu. Nie 
drobiła testamentu, a ponieważ nie miała: 
dzieci, posag, według praw angielskich, 
przechodzi na męża.

— Z którym wszczęła proces rozwodo­
wy? — szepnął Puaro.

Komisarz zwrócił się do niego.
— Co pan mówi?
— Nic. Konstatuję tylko fakt.
Van Aldin obserwował go. Mały czło­

wieczek podniósł się po chwili.
— Panie sędzio, nie jestem panom teraz 

potrzebny — powiedział. — Będę bardzo 
Wdzięczny, jeśli zechce mnie pan zawia­
damiać o dalszym biegu sprawy.

— Oczywiście, oczywiście.
Teraz podniósł się Van Aldin.
— Czy mogę się panom na coś jeszcze 

przydać? —• zapytał.
— Nie. Informacje pana wystarczą nam 

Pa razie.
—. W takim razie pójdę z panem Puaro 

tesli nie będzie miał nic przeciwko temu.
—- Będzie mi bardzo miło, —- odparł 

Uprzejmie detektyw.
Van Aldin zapalił cygaro i ofiarował 

drugie detektywowi, ten odmówił jednak 
i  wyjął jeden ze swoich miniaturowych 
papierosów. Amerykanin, dzięki niezwy­
kłej mocy charakteru, zdołał już odzyskać 
Spokój. Szli długą chwile w milczeniu, 
przerwał je wreszcie miljoner, mówiąc:

•— A więc pan, panie Puaro, nie uprawia 
|uż zawodu detektywa?

Tak, proszę pana. Odpoczywam.
— A jednak pomagał pan policji w po­

szukiwaniach?
— Przyzna pan chyba, że trudno sobie 

łwyobrazić lekarza, który widząc pławią­
cego się we krw i człowieka, powiedział*

Powieść sensacyjna

by: „Jestem na spacerze, nie wypełniami tu 
moich obowiązków lekarskich44, prawda? 
Gdybym zainstalował się już w Nizzy i 
policja zwróciła się do mnie o pomoc, od­
mówiłbym. Ale tutaj przypadek zetknął 
mnie z tą sprawą.

— Pan jechał tym samym pociągiem, 
prawda? A więc widział pan przedział, 
który zajmowała moja córka?

Puaro skinął głową.
— Czy znalazł pan tam coś szczególnie 

zasługującego na uwagę?
— Tak.
— Rozumie pan, o co mi chodzi. Jest 

wiele szans, że hrabia de la Roche popeł­
nił tę zbrodnię, ale ja nie jestem człowiek 
naiwny! Od godziny obserwuję pana i wi­
dzę, że pan z jakichś powodów, obrał in­
ną drogę.

— Mogę się mylić.
■— Czy zgodziłby się pan pracować dla 

mnie?
— Dla pana osobiście?
— O to mi właśnie chodzi!
Puaro milczał chwilę, poczerni zapy­

tał:
— Czy nie obawia się pan wyniku mo­

ich poszukiwań?
— Za wszelką cenę chcę wiedzieć, kto 

jest zabójcą.
— Dobrze. Zgadzam się, ale pod warun­

kiem, że będzie pan zupełnie szczerze od­
powiadał na moje pytania.

— To się samo przez się rozumie.
Puaro stał się naraz jakby innym czło­

wiekiem, surowym, badawczym.
— Czy to pan namówił córkę do rozpo­

częcia kroków rozwodowych?
— Tak.
—- Jak dawno?
— Przed jakiemiś dziesięcioma dniami. 

W  listach skarżyła się na postępowanie 
męża. Wytłumaczyłem jej, że rozwód jest 
na to jedynem lekarstwem.
, Co zarzucała mężowi?

— Afiszował się wszędzie z kobietą 
znaną z lekkich obyczajów, z tą, o której 
mówiliśmy przed chwilą... z tą Mirą.

—- Ach z tą tancerką? Panią Kettering 
to bolało? Czy kochała męża?

— Nie mógłbym tego twierdzić z całą 
pewnością.

— Znaczyłoby to, że cierpiała raczej jej 
miłość własna, niż serce.

— Tak.
— Związek ich od pierwszej chwili nie 

był zdaje się szczęśliwy?
— Ryszard Kettering to człowiek nie­

dobry, niezdolny dać szczęścia kobie­
cie.

— Dobrze. Poradził więc pan pani Ket­
tering, aby się rozwiodła, a ona się na to 
zgodziła. Kiedy pan Kettering dowiedział 
się o tej nowinie?

— Wezwałem go do siebie, aby oso­
biście zakomunikować moją decyzję.

— Cóż na to powiedział?
Twarz Van Aldina zachmurzyła się na 

.wspomnienie zachowania Ketteringa.
— Był bezwstydnie impertynencki.
— Proszę mi wybaczyć to pytanie, ale 

czy wspomina! o hrabim de la Roche?

*— Nie wymieni! jego nazwiska, lecz dał 
ml do zrozumienia, że wie o tej sprawię*

— Jeśli pytanie moje nie wyda się pa­
nu niedyskretne, prosiłbym o określenie 
obecnej sytuacji finansowej pana Ketterin­
ga?

— Jakżeż mogę ją znać? — odparł Van 
Aldin po krótkiem wahaniu.

— Sądziłem, że zasięgał pan informa- 
cyj.

— Ma pan racje, zrobiłem to i dowie­
działem się, że Kettering nie ma nic.

— A teraz dziedziczy dwa miljony fun­
tów? Życie jest dziwne... Nie uważa pan?

— Co pan teraz przez to rozumie?
— Filozofuję w tej chwili, — powiedział 

Puaro. — Ale wracajmy do pana Ketterin­
ga. Czy zgodził się na rozwód.

Van Aldin nie odpowiedział odrazu.
— Nie wiem, jakie były jego zamiary.
— Czy nie komunikował się pan z nim 

od tego czasu?
Van Aldin zrobił znowu pauzę.

Nie. — powiedział wreszcie.
Puaro zatrzymał się nagle i zdjął kape­

lusz.
— Żegnam —- rzekł. — Nie mogę nic 

zrobić dlla pana.
— Co to ma znaczyć? — zapytał Van

Aldin, wściekły.
— Jeżeli nie mówi pan ze mną szcze­

rze, nie mogę okazać usługi, jakiej past

Nie wiem, o czern pan mówi?
*— Wie pan doskonale. Powinien pan 

rozumieć, że można liczyć całkowicie na 
moją dyskrecję.

— Dobrze więc! Zgoda! Odpowiedzia­
łem z pewneim wahaniem na pana ostatni© 
pytanie, przyznaję. Porozumiewałem się 
raz jeszcze z moim zięciem.

i— W jaki sposób?
— Posłałem do niego mego sekretarza, 

majora Knitona. Ofiarowałem zięciowi su­
mę stu tysięcy funtów, jeśli w sprawie 
rozwodowej nie będzie robił trudności.

— Niezła sumka! Cóż odpowiedział zięć 
pana?

— Kazał mi iść do wszystkich djab- 
łów.

Puaro nie zdradzał zdziwienia. Segrego­
wał i układał fakty w mózgu.

— Pan Kettering oświadczył policji, że 
nie widział swojej żony, ani nie rozmawiał 
z nią w  czasie podfftży. Czy wierzy pati 
w to, panie Van Aldin?

»— Tak. Powinien był nawet starać się 
o to za wszelką cenę.

Dlaczego?
— Dlatego, że był w towarzystwie ko­

biety.
f— Tancerki Miry?
— Tak jest.
— Skąd pan wie o tern?
— Kazałem go śledzić i poinformowa­

no mnie, że pojechał tym samym pocią­
giem.

— Rozumiem. A wiec wobec tego, nie 
starałby się widzieć z panią Kettering.

Mały człowieczek zamyślił się głębo­
ko. Va« Aldin nie przeszkadzał mu

Oaiszy ciąg jutro,
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PEŁNA TABELA
wczorajszego ciągnienia loterji

Główne wygrane:
15.000 zł. aa m~ry: 30226 95652.
5.000 zł. na n -ry : 15001 77645 

143205+.
2.000 zł. na n-ry : 16869 18939 19657 

28336 35108 76350 +  80426 92975 96776 
102202 402937+ 108018 114480 120980
125308 130774 130798 137578 139206
144221.

1.000 zł. na n -ry : 4085 6662 13030+ 
13556 15548 15584+ 19497 31950 33935 
34539 39891 41097 +  46415 47322 50012 
54696 55221+ 62430 62737 67924 69434 
73658 76754 79084 88289 91432 100995
102346 104496 115174 118282 118902 +  
119286 124457 125646 126620 129662
130197 133192 133242 134877 138365
138637 141953 144079+.

S t a w k i  
I c ią g n ie n ie

203 +  570 1221 317 727 77 989 2067 
168 405 23 671 707 881 920 3015 58 69 
638+ 944 4059 386+ 667 729 5138 76 
363 +  886 +  908 6253 56 323 45 7125 282 
584 774 965 98 8073 292 305 444 597 662 
873 959 9149

10091 148 254 318+ 445 966 11213 
579 789 +  853 12160 618 818 13148+ 
794 14051 187+ 527 90 971+ 15048 +
226 440 654 +  817 82 16003 17 100 248 
305 436 781 908 91 17148+ 92 213 555 
700 901 49 18201+ 632 981 19067 +  227 
333 54 431 667 733

20043 55 205 474 519 749 851 21282+ 
329 30 549 64 629 703 925 22340 477 509 
63 651 68 94 76! 858 23050 730 36 839 
964 24149 333 417 617 796 833 912+ 
25078 392 414 46 672+ 915 26485 606 
884 27195 201 497 508 55 656 711+ 63 
92 969 +  28764 820 69 +  931 29296 +  406 
685 919

30699 760 31089 125 225 38 753
32485 +  799 33599 728 34249 398 505 40 
697 732 35171 489 697 821 81 36795+ 
889 37064 +  683 741 854

38329 402 '31 59 702 977 39471 579 
834.

40227 923 84 41093 473 92 747 42227 
65 95 415 886 43129 297 886 998 44075 
287 +  547 45051 180 390 474 587 779 +  
912+ 46346 423 33 89 586 801 30 55 
926 +  47211 526 842+ 48043 +  381 +  
628 49063 256 327 86 547 50 997.

50237 +  81 384 712 873 51178 376 
52138 +  202 39 548 53129 355+ 92+ 
823 973 +  54112 243 44 362 521 632 729 
941+ 55113 77 85 343 57 603 745 887 
972+ 56057 285 +  407 761 853 944
57179 237+ 99 443 525 996 28172 676 
844 87 983 59155 233 86 420 697 78ć 
842.

60386 687 829 942 61164 62719 60
63611+ 70 64341 761 883 65161 545 89 
940 76 66057 161 428 507 67541 692 
69060+ 279 92 320 523 75 81+.

70001 57 88 140 424 517 29 677 714 
952 64 71176 207 643 988 72409 626 89 
755 893 +  998 +  73144 +  292 322 77+ 
504 43 85 897 74017 119 75044 560+ 
752 933 +  74.

76167 284 478+ 648 64 765 77064 340 
41 505 6 73 +  638 910 78183 615 18 790 
947 59 79019 89 357 692 +  732 902

80417 76 726 845 906 81258 333 96 
680 87 758 926 82265 508 609 83009 424 
618 974 84198 357 60 84 726 85290 539 
724 833 +  86111 304 98 661 869 86 87034 
636 41+  813 959 88365 422 92 606 89112 
456 819 52 945

90055 184 562 91030 54 184 339 65 
683 647 92126 418 784 935 +  93115 99 
370 585 94 718 803 926 94024 371 476 
633 +  97 799 95053 64 329 469 732 858 +  
933 96014 +  37 +  301+ 875 97106 277 
92 713 18 891 98016 385 569 99026 72 
154 514 619+ 98 809

Dziś Gertrudy 
Jutro Cyryla

SŁGflCF
Wsch. sS. 5.46 
Zach. sl. 5.42
Wsch. ks. 12.20 
Zach. ks. 12 5

17
marca 1933 r

100297 300 636 859+ 101298 382 412 
48 524 667 102124 +  529 744 103238 76 
82 456 580+ 882 938 104134 228 327 
604 773 876 105306 46 +  549 677 +  757 
106031 34 +  52 149 334 107284 484 508 
667 734 108046 62 82 97 221 52 66 304 
58 +  656 743 92 877 109140 213 931 74 +  

110049 97 +  226 445 716 56 111170 
254 88 441 512 654 895 956 112100 15 
221 57 461 524 861 976 113047 223 422 
638 775 877

114831 983+ 115205+ 116001 121 290 
305 424 535 750+ 117185 301 493+ 
97 514 63 624 26 118135 204 30 +  74 
400 653 776 868 119195 486 822 970 93.

120221 428 42 574 743 849 121100 46 
58 304 474 657 122242+ 648 73 123080 
171 289 845 952 58 124253 347 +  56
470+ 125303 437 657 126258 +  82 335 +  
44 411+ 52 127044 367 90 443 517 80 
128051 157 74 318 80 99 +  591 605 977 
129051+ 318 489 +  559.

130613 94 738 800+ 131047 199 457 
72 544 835 +  86+ 132061+ 146 93 473 
551 649 133023 190 244 788 863 134590 
673 771+ 890 94 135038 +  301 651 738 
831 60 136006+ 11 308 89 465 660 864 
137102 606 55 703 138072 305 779 +  915 
72 139066 102 450 +  578 666 93 +  943.

140417 832 141377 610 142097 186+ 
314 80 419 62 572 93 682 729 85 802 947 
143191 411 47 758 912 55 144050 136+ 
583 755 145045 130 534 683 85 712 59 
146553 +  673 801 907 60 147667 96 891.

li ciągnienie
438 549+  638 +  907 1023 +  97 27 7 +  

383 591 877 2513 814 967 3061 174 621 
8 2 8 +  31 4297 576 5109 65 41 0 +  541 +  
46 728 34 951 6123 86 835 64 77 972 
90 7474 64 2 +  740 972 8091 141 750 
9167 7 8 3 +  858 

10043 191 356 79 403 64 519 658 
717 +  867 8 9 +  11118 19 263 574 770 
88 12384 735 70 910 13024 381 649 57 
800 14211 39 366 758 854 9 3 1 +  15019 
172+ 369 483 547 94 630 735 826+ 983 
16278 663 17047 176 207 14 453 691 
18227 50 454 671 722 84 891+ 919+ 
19217 25 85 350+ 462 98 688 771 991 

20577 817 80 967 21013 41 620 974 
22425 862 23355 92 670 777 94 24079+ 
132 54 296 619 935 83 25022 97 129 500 
694 855 26369 465+ 502 717 959 +
27053 71 670 28034 77 300 552 630 953 
29091 368 707 90 848 

30027 38 66 542 63 652 31064 134 557 
691 32050 92 99+ 662 715 922 33031 
195 316 432 711 806 +  34145 67 400 713

Syn bez
Tragedja ojcowsk ego serca

—- Kochany synu, tylko uczciwą 
pracą i zaparciem się siebie można 
przetrzym ać obecny kryzys i na­
wet odłożyć troche grosza na e- 
wentualną kaucję, dlatego też 
patrz i ucz się, jak pracować nale­
ży, żeby klienta n*ie zaciąć, a  
portfel wydobyć jalk dentysta ząb 
trzonowy.

Tak mówił przed każdą „opera­
cją" poglądową zasłużony złodziej 
em eryt pan Konstanty Melon, zw a 
ny w szerokich kołach tow arzy­
skich „Dęciakiem".

Cięcie pokazowe żyletką było 
zawsze robione idealnie

szybko i precyzyjnie.
Syn patrzył ze szczerym podzi­

wem na ojca i za chwilę sam ujął 
żyletkę, jednak zrobił to tak nie­
zręcznie. że stary  ojciec zatrząsł 
się z oburzenia i zgrozy.

— Nie tak, durniu, widzę, że na 
nic się nie zdały moje ojcowskie 
rady, głąb i fuszer zawsze kraocia- 
rzem zostanie.

— Faktycznie ręfcie młodiziak ma 
niepewne i nieraz zdrowo w pierw 
sze krzyżowe żyletką mnie zaciął 
i tylko przez zimną krew  nie 
gwizdłem pętaka w szc-zękie za 
niedokładność w robocie.

Rozmowa powyższa miała miej­
sce w m ieszkano państwa Melo­
nów przy ulicy Rozbrat i tyczyła 
się ostatecznego egzaminu p. Ka­
zimierza M elona młodego absol­
wenta sztuki złodziejskiej.

Jako żyw y manekin służył zasłu 
żony w zawodzie znawca p. Hipo­
lit Pigłaszewski, który ubraóy w 
„ćwiczebny" garnitur, s ta ł na 
środku pokoju.

udając przyszłego klienta
m łodego  M elona.

Jego to opinia przepełniła czarę 
goryczy. Pan Melon senior doszedł 
do wniosku, że z syna jego nic się 
już wogóle zrobić nie da i poszedł 
zapić rozpacz do najbliższej knaj­
py.

Syn, chcąc się zrehabilitować, do 
pędził go, postawił dwie setki, po- 
czem zaproponował.

— Fater, co tam na Pigłaszesz- 
czafcu się trenować, wsiądziem w 
tramwaj i odirazu na naturatoem go­
ściu próbę zrobię.

— Zgoda, ale pamiętaj, że jeżeli 
robotę sknocisz, wyrzeknę się cie­
bie, to znaczy o kaucji i wysyłaniu 
wałówek bo mamna nie będzie mo­
wy.

Tu patriarcha rodu wsiadł z po­
tomkiem w „siedemnastkę". Koło 
dworca Głównego młodzian mrug­
nął na ojca, wskazując mm skrom ­
nie ubranego jegomościa na pomo­
ście.

— Walaj, na początek szkoda dla 
ciebie lepszego gościa.

Za chwiilę rozległ się krzyk pa­
sażera p. Dawida Altera, któremu 
niewprawny złodziej przeciął prócz 
palta i spodni także

delikatny naskórek.
Mistrz i ojciec splunął z obrzy­

dzeniem i chciał wyskoczyć z tram 
waju, ale przytrzym ał go w raz z 
synem stary ich znajomy w yw ia­
dowca policji.

Próżno tłum aczył się p. Melon- 
senjor, ze faktycznego udziału w 
kradzieży nie brał i syna za popeł­
niona fuszerkę w yrzeka się, sąd 
skazał ich obydwu na 6 miesięcy 
więzienia.
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Wxm petdowe
Banknoty

Dok Sł, Zjednoczonych 8.85.
Metale

Dolar zil. 9.15; uib. zł. 4.78; Rmlb. sf*). 
1.36; Sr. billom ras. 0.63,

Dewizy
Bedim 212.6; Gdańsk 174.6; H o te *  

dja 360; Londyn 30.75; N. Jork 6.87Si] 
P aryż 35.12; P raga 26,46; Sawaflcaria! 
172.95; Włochy. 45.75: Cawwonńaft
0.84
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R epertuar
Teatru Poishicgo

Piątek dti. 17.111. o g  20: Wielkie 
MistęrjUitn p. t. „Męka Chrystusa czy
Golgbta‘\  ; •

Sobota, 18.3 o- godz. 16: ..Zemsta 
(dia szkól); o godz. 20: „Proboszcz
‘wśród ubogich". i„„ ła«

Niedziela, 19.3 o godz. 16: „Golgota , 
to godz. 20: „Zemsta" uroczyste przed­
stawienie z okazji imienin I-go Mar­
szalka Polski J. Piłsudskiego.

„GOLGOTA"
Dziś w  piątek dnia 17 bm. o godz. 

20 po raz drugi Misterium „Męka i 
Śmierć Chrystusa" czyli „Golgota _ 

-W najwspanialszej szacie kostiumowe! 
i dekoracyjnej, oraz w świetnej inter­
pretacji całego zespołu oraz choru 
Katedry Św. P iotra i Pawła w Kato-

WiC!zEM STA " DLA MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ 

’Jutro, w sobotę dnia 18 bm. o sodz. 
16 komedia Fredry „Zemsta . Bilety 
'do nabycia u W P. Prof Olkuczarka 
(y.imn matematyczno - przyrodnicze, 
tul. Jagiellońska) i w dniu przedsta­
wienia o godz. 14.30 przy Kasie

W ieczorem sukoesowa komedia 
„Proboszcz wśród ubogich , _ posiada­
jąca wszystkie walory sztuki przebo­
jowej i Jako ze wszohmiar interesuj 9- 
oa uzyskała niebywałe powodzenie. 
Obsada premierowa.

CAPSTRZYK IMIENINOWY 
Stosownie do uchwały Komitetu Ob­

chodu Imienin Marszałka  ̂Jozefa Pił- 
sudskicgo odbędzie się dni,a 18 marca 
b. r. uroczysty capstrzyk.

Zbiórka dla oficerów i podchorą­
żych godz. 18.15 na placu d-ra Rostka 
przy  ul. Mikułowskiej. Capstrzyk 
przejdzie ulicami Zieloną. Ligonia, 
iFrancuską i Marsz. Piłsudskiego, po- 
czem uda się na Rynek, gdzie nastąpi 
okolicznościowe przemówienie.

W  dniu 19 b. r. wzywa się oticerow 
rezerw y i podchorążych do wzięcia u- 
działu w  nabożeństwie i akademii sto­
sownie do ogłoszonego programu.

Pożyczył na urojoną Krowę
OszuKańczy czeladniK

Przykrego rozczarowania doznała 
onegdiaj mieszkanka Szarleja p. Agpie- 
szika Borkowa (Kościuszki 9), którą 
odwiedził P aw eł Jośko, czeladnik za­
trudniony u mistrza rzeźnickiego A- 
loijzego Jończyka w Siemianowicach.

Przedstaw iw szy Borkowej kartkę 
Jośko oświadczył, że przybywa z po­
lecenia swego pracoda wcy z prośbą o 
pożyczenie kwoty 20 zł„ brakującej 
do kupna krowy. Niczego złego one

przeczuwająca niewiasta w ydała cze­
ladnikowi żądaną kwotę, gdy jednak 
zwróciła się o zwrot tejże, przekonała 
się, że padła ofiarą oszusta.

Jośko był wprawdzie czeladnikiem 
Jończyka, jednak nie otrzymał odeń 
zlecenia, jak również nie otrzymał pi­
semnego upoważnienia, a podjęta pod 
stępnie gotówkę przywłaszczył sobie.

Oszusta poszukuje policja.krowy. Niczego złego •

H o t e i  c z y  d o m  s c h a d z e B
W  spokojnej naogół miejscowości 

Białej koło Bielska nielada sensację wy 
wołał pewien skandalik wykryty świe­
żo przez połicję. . ,

Oto w jednym z hoteli miejscowych 
zamieszkały trzy przybyłe z Krakowa 
koryntjanki, które zameldowały się ja­
ko tancerki. „Damulki" te weszły w 
bliższy kontakt z portierami owego ho­
telu i przy ich pomocy zdobywały

„klientów". Za pomoc _ tę_ portierzy 
otrzymywali sowite napiwki.

Policja przeprowadziła dochodzenie, 
przyczem się okazało że jed.na z _cor 
Koryntu 19-letnia Genia C. zagrażała 
poważnie zdrowiu publicznemu, wobec 
czego po zbadaniu musiano ją umieścić 
w szpitalu, dwie pozostałe krakowian­
ki 21-letnią N. Ł. i 19-letn a K. K. osa­
dzono narazie w areszcie. _ Portierzy 
pozostają narazie na wolności

Akademia ku czci Marszalka Pilsuds e 10
V . . r r '  i .   7  0-TfJ ZlfttTl'E

W  dniu 19 bm. jako w dniu Imienin 
M arszałka Piłsudskiego, urządza 
Teatr Polski Akademię popularną o 
godz. 11-ej przedpołudniem z nastę­
pującym programem:

1) Hymn Państwowy — odegra or­
kiestra Policji. 2) Odczyt P. Pułk. Ró­
życkiego. 3) Pieśń „Hołd Komendan­
towi" prof. Weiiningera. 4) Deklama­
cja. 5) Ghór. 6) Orkiestra — wstęp 
na Akademię bezpłatnie. m

Zainteresowane Związki, Instytucje, 
oraz organizacje zechcą zgłosić Li­
czebność udziału w Sekretariacie 
Teatru.

Wieczorem o godz. 20-ej odbędzie 
się uroczyste przedstawienie komedji 
A. Fredry „Zemsta".

Pozostałe bilety można nabywać w 
Kasie Teatru, przyczem Organiza­
cjo mi Związkom udzieli Sekretariat

Teatru za poprzedniem zgłoszeniem 
zniżek 40 proc.

Z ebranie  
Podchorążych Rez.
W  środę 5 kwietnia rb. odbędzie się 

doroczne Walne Zebranie Koła Pod­
chorążych Rezerwy przy Z w. Otic. 
Rezerwy w Katowicach.^ Podchorążo­
wie Rezerwy zamieszkujący na tere­
nie miasta i powiatu katowickiego, 
którzy jeszcze pozostają poza organi­
zacją, powinni niezwłocznie do niej 
przystąpić, bo tylko ta drogą mogą 
pogłębić swą wiedzę wojskową.

Wszelkich informacyi udziela Za­
rząd Koła Podohor. Rezerwy przy Z. 
O. R. w Katowicach (u l Plebiscytowa 
1 II p.) codziennie w godz. 17 19.
(Telefon 27-67).

Unrał sobie radzić...
Mieszkaniec Król. Huty. Józef Ko- 

ipert (Fudilerslka 28), należy do gatuin-* 
km ludzi beztroskich, skoro ootrafdł na 
brać swego znajomego rzeanika, Pr an 
Cisaka Hermana z Świętochłowic 
(Dłuiga 41) na 130 kilo mięsa.

Aby się zaopatrzyć w cenny ten ar 
tylkulł Kopert przybył do straganu Her 
mama na targu w Świętochłowicach i 
oświadczywszy mu. że ma nabywcę 
na tę ilość mięsa, zabrał towar do 
worka i więcej sie nie pokazał.

P  Herman oiblcza stratę na 90 zł. 
---------------: o :—-------------

Złod?fejstfa żyłłfa
Nie dziwimy się, gdy giną artykuły 

spożywcze. Wiadomo przecie, że nę­
dza wśród tysięcy pozbawionych _mo 
żności nabycia środków do ż y c a  jest
wielka. ' • ■ . , .

Potępić musimy jednak falkit krauzie 
ży mienia publicznego, a tem były 
rurki przewodów elektrycznych poizo- 
stawione przez monterów, zajętych 
pracath  instalacy.inemi w szikole I-ei 
w Nowym Bytomiu. Onegdaii w nocy 
storaidziomo 10 rurek łącznikowych, 
złożonych w ustępie szkoły. /  

Zawiadomiona o kradzieży poilrcija 
poszukuje siprawców.

Powiesił się na Vlamce
W czoraj o godz. 20 wieczorem w 

.mieszkaniu swem przy ul. Styczyń­
skiego 56, w Król. Hucie, powiesił się 
na klamce drzwi 58-letnii 'inwąlida gor 
miczy, Julian Gemibaia Powodem roz­
paczliwego kroku denata było obcię­
cie ostatnio renty o 30 proc., co uczy 
miło jag sytuację życiowa wprost bez­
nadziejną. , : »

Drugi wypadek samobójstwa m alt 
wczoraj miejsce w Radzionkowie, 
gdzie w mieszkaniu przy ul. Wojcie­
cha 7. powiesiła sie o »odz 6 rano na 
kraw ędź’ łóżka 45-łetnia Marua Wlo- 
darczykówna. która wpadła ostatnio 
w rozstrój nerwowy, będąc poza tem 
Biesipłena zmysłów.

lOZEF BRAŃSKI

Atleta w sidłach wampira
(in n w ieść  od sian ia fąca  tajem nice tu rn iejów  zap aśn iczych
O p o w i e ś ć  O U M U U  < •  q  i   ̂ _  w ife le M m r .. ,

ROZDZIAŁ VIII.
ZASADZKA

W  jedrnej z izb p a r terow  ego tnie 
sztolnia p rzy  ul- Fabrycznej orzy 
stole nakry tym  kolorow a, Imaną 
se rw e tą , zastaw ionym  butelkam i i 
zimne tni przekąskam i, siedziało 
dw u m ężczyzn. C zerw one tw arze  
i w ypróżnione butelki w skazyw a- 
ły , że libacja ciągnęła sie dość dku-
<góQ.
. Obaj biesiadnicy milczeli. Jeden 
lepił bezm yślnie jakieś potw orki z 
chleba, rozgniatał J e  potem  krótkie­
mu palcami. Drugi, paląc papierosa. 
w odził w zrokiem  po brudnych, od­
rapanych ścianach.

Od czasu  do czasu  spoglądał w  
zn iszczo n e ,. porysow ane lustro, 
g ładząc lśniąca, pom adow aną iry- 
zure- Po dłuższej chwili milczenia, 
napę taił kieliszek i łyknąw szy  jed­
nym  haustem , w yciągnął zegarek.

— „Zielony", psiakrew , spozm a 
sie, jak zwykle... ,

— Nie bądź taki prędki — odparł 
drugi m ężczyzna. — Skoro sie spóz 
r.ia, m a widocznie pow ody ku te-
itiu. , , ,

—  Pew nie. Felka.,* — dodał • bro-

nieznie p ierw szy . . .
Znów tracili się kieliszkam i, w 

tym  m om encie rozległo się cz te ro ­
krotne pukanie do drzwi- 

  O w idzisz, idzie „Zielony .
O tw órz... , .

W drzw iach ukazał sie m ężczyz­
na o atletycznej budow ie i odraża­
jącej tw a rz y . Spojrzał na tw arze 
obecnych i parsknął niem iłym  smie- 
chem

— Cóżeście tak  gęby po w y k rzy ­
w iali? — zapytał.

— Felka zaczyna frajerow ać... 
Chce oddać forsę i w ycofać sie z
roboty... , '  . , » a

—  Zakochała ®;e frajerka... A mó­
wiłem , że O rey jest niebezpieczny 
dla niej... T eraz  ca ły  in teres djabli 
wzięli.*..

— No, no... Niech tylko spróbuje 
— rzekł Fredek, siadając przy  sto­
le. — D obrze wóe, że ze_ mną me 
ma żartów ... Interesu może nie ro­
bić, ale moja jest! Nikomu jej me 
oddam, ‘choćbym  miał_ trupem  
paść... A zresz tą  to nie w asza 
rzecz... Ja  te  spraw ę w ezm ę na sie­
bie... Najw yżej dodam y jeszcze ty- 
siaczek, ab v  sie w yleczyła z tego 
kochania... W idzieliście s i e ? -

W idzieliśmy...-
— No i co?... .
— Dają drugie tyle jeszcze, aoy 

p rzed  czasem  skończyć, w szystko
jedno jak... , .

Fredek zam yślił sie p rzez chw i­
lę, potem  odparł:

— W  gorącej wodzie k ą p a n i-  
Tego się tak ła tw o nie da zrobić, 
jak im sie w ydaje, chyba, że...__ _

Fredek uśm iechnął się, popijając 
w ódkę ze szklanki.

— Chyba, że... jakiś w ypadek — 
dokończył. — W  taki-em mieście, 
lak W arszaw a o to  me trudno.

Jeden z opryszków  zerw ał sie 
u r^ o w a n y . predek< (ak byłob y  naj
lepiej... Na Felkę tak bardzo bczyc 
nie można... Tyle forsy przesunie 
sie koło nosa... P ow ącham y ty k o  i 
kw ita.

F redek  puścił to  m;mo uszu.
— Czy B ołysz przy jedzie?.. — 

zapytał po chwili-
— O szóstej. .
— To m am y jeszcze pół godziny 

czasu... Te. bubek. każ dać jeszcze 
pół butelki, trza coś przekąsie.

Po chwili znalazły sie na sto.e 
św ieże butelki i za-cna kom pania za­

częła  sie raczyć obficie.
Nagle o tw o rzy ły  się drzw i i do 

pokoju zajrzał w łaściciel m ieszka­
nia. Podszedł do Fredka i rzekł ci-

Cłl^  Jakiś z cy rku  do ciebie... po­
w iada. że obstalow any...

— Dobra. P rzyprow adź...
Do pokoju w szedł po chwili Ho­

łysz i uścisnął dłonie obecnym- 
O dsunął nalana szklankę i zapaliw ­
szy  papierosa zapy tał:

— No. jak tam  idzie?...
— W szystko  bedzie w  porząd­

ku... Niech si? m istrz nie m artw i — 
odparł Fredek. — Nie stanie...

B ołysz nic nie odrzekł, w ążac w  
głow ie widocznie jakieś myśli.

— To mi nie w ystarcza... — za­
czął wreszcie, cedzić przez zęby. 
M usze sie zemścić za pierw sza po­
rażkę... Zróbcie tak, żeby wogole 
nie stanął..- Niekoniecznie zaraz...

W  pokoju zapanow ała cisza. 
F redek  bębnił palcami po stole, to­
w arzysze  jego milczeli w yczeku-

Dobrze... spróbuję... — rzek ł 
po chwili nam ysłu. ,

B ołysz drgnął na krześle zado
w olony. (D- c - n ’)-
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